










































































































































































































































































































































































































































































typu �u�j���c�i�e� �c�a�B�o�k�i�o�w�e� nie jest jeszcze �j�e�d�n��� �p�o�w�t�6�r�k��� rm:zy dobrze 
manych. W �m�i�a�r��� czytania �w���t�p�l�i�w�o�[�c�i� moje �r�o�z�w�i�e�w�a�B�y� �s�i���,� a za­
miast nich �p�o�j�a�w�i�B�a� �s�i��� �p�r�z�y�j�e�m�n�~� z lektury, a przede wszystkim 
omanie dla autora, który �p�o�t�r�a�f�i�B� �w�y�d�o�b�y��� zasadnicze tendencje, 
�s�p�o�j�r�z�e��� na wielkie postacie z mak.symalnym obiektywizmem i 
�d�o�s�t�a�r�c�z�y��� nam SZCl'e8I1 �d�o�s�k�o�n�a�B�y�c�h� �s�f�o�r�m�u�B�o�w�a�D�.� Dlatego �k�s�i���t�k�a� 
ta winna �b�y��� czytana przez niespecjalist6w i przez �m�B�o�d�s�z�e� pokole­
nie, �c�h�c���c�e� �u�o�z�u�~� �i�s�t�o�t��� tych konflikt6w i �z�a�g�a�d�n�i�e�D�.� �N�a�p�i�s�a�B�e�m�,� 
te Friszke jest motliwie bezstronny, co nie oznacza, te unika ocen i 
�w�a�r�t�o�[�c�i�o�w�a�n�i�a�.� Sympatie jego �s��� po stronie obozu �p�i�B�s�u�d�c�z�y�k�o�w�­
skiego, a raczej najlepszych jego cech. Z kolei surowo, ale w swoim 
przekonaniu sprawiedliwie ocenia inne kierunki polityczne, �z�w�B�a�s�z�c�z�a� 
�e�n�d�e�c�j��� w jej p6miejszych wcieleniach. 

�U�k�B�a�d� �k�s�i���|�k�i� jest jasny i przejrzysty. �D�z�i�e�s�i����� �r�o�z�d�z�i�a�B�6�w� pt. 
Konspiratorzy; �P�i�B�s�u�d�s�k�i�;� Roman Dmowski i Narodowa Demokra­
cja; O �k�s�z�t�a�B�t�"� �p�a�D�s�t�w�a� narodowego; �N�i�e�p�o�d�l�e�g�B�~�,� demokracja, 
socjalizm; Pluralistyczny autorytaryZm; W �s�t�r�o�n��� totalitaryzmu; 
R6me odcienie demokracji; Polska �g�e�n�e�r�a�B�a� Sikorskiego; i wreszcie 
O porozumieniu stronnictw w Polsce Podziemnej 1939-1941. Dwa 
aneksy �z�a�w�i�e�r�a�j��� spisy dyrektorow Delegatury �R�z���d�u� i Delegat6w 
�o�k�r���g�o�w�y�c�h� z lat okupacji. W zasadzie �r�o�z�d�z�i�a�B�y� �g�r�u�p�u�j��� �s�i��� w trzy 
�g�B�6�w�n�e� �c�z�B�o�n�y�:� koncepcje obozów �P�i�B�s�u�d�s�k�i�e�g�o� i Dmowskiego, kon­
cepcje parlamentaryzmu i reakcji antyparlamentamej i wybrane 
zagadnienia polityki i my§li politycznej lat drugiej wojny. 

W �k�s�i���B�c�e� jest duto dobrych i lapidarnych �s�f�o�r�m�u�B�o�w�a�D�.� Autor 
�s�B�u�s�m�i�e� przypomina powiedzenie �P�i�B�s�u�d�s�k�i�e�g�o�,� �i�B� �"�p�a�r��� �p�o�k�o�l�e�D� 
�m�i�n����� musi, zanim stworzy �s�i��� znowu �p�a�D�s�t�w�o�w�a� kultura polska". 
Wysuwa �i�n�t�e�r�e�s�u�j���c��� �t�e�z��� o "centryzmie" obozu �P�i�B�s�u�d�s�k�i�e�g�o�,� przez 
co rozumie pragmatyzm tego obozu, kt6ry �p�o�z�w�o�l�i�B� na sprawowa­
nie �w�B�a�d�z�y� bez �w�y�w�o�B�a�n�i�a� wojny domowej, co �b�y�B�o�b�y� nieuniknione 
gdyby �w�B�a�d�z��� �o�b�j���B�a� albo lewica albo prawica. �O�k�r�e�[�l�a�j���c� �P�i�B�s�u�d�­
skiego, w odr6mieniu od Dmowskiego, jako �p�l�u�r�a�l�i�s�t��� ideologi­
cznego, podkrdla, te obóz jego �o�c�e�n�i�a��� nalety za jego pragmaty­
czne �p�o�s�u�n�i�~� a nie zasady ideowe. "Pluralistyczny autoiytaryzm" 
jako okrdlenie �r�z���d�ó�w� pomajowych wydaje mi �s�i��� trafne. �P�i�s�z���c� o 
OZN-ie autor zamacza, �i�B� totalitame �b�y�B�y� jego �z�o�B�o�i�e�n�i�a�,� a nie jego 
polityka. W tym wypadku �m�o�|�e� traktuje on OZN zbyt powamie. 

ZgadDm �s�i��� z FrisZkem, �i�B� przywódcy Ligi Narodowej �u�w�a�B�a�l�i� 
siebie nie za wyrazicieli �c�z���s�t�k�o�w�y�c�h� interesów �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a�,� nie za 
stronnictwo, ale za kierownictwo narodowe. W tych warunkach, jak 
pisze, tylko �p�r�z�y�j���c�i�e� ich hierarchii cel6w �d�a�w�a�B�o� patent narodowy. 
Wydaje mi �s�i���,� te Friszke dotyka tu bardzo zasadniczego punktu 
ideologii nacjonalistycznych, �p�o�d�B�u�g� kt6rych tylko ich adepci �m�a�j��� 
monopol na patriotyzm. Tylko oni �s��� "narodowi". Lektura tej 
�c�z���[�c�i� �k�s�i���|�k�i� powinna �b�y��� �o�b�o�w�i���z�k�o�w�a� dla dzisiejszej �m�B�o�d�z�i�e�t�y� , 
bo przeciet tyle tych spraw jest �w�c�i���t� jeszcze aktualnych. 

�F�r�a�p�u�j���c�e�,� �c�h�o��� nieco kontrowersyjne jest stwierdzenie Frisz-
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kego, ii w 1905 r. Dmowski przekształca Ńarodową Demokrację w 
"prawicową partię porządku". Moma nad tym dyskutować. W tej 
części książki jest tet trochę drobnych poślizni~ odnośnie dat i 
imion: na przykład Zdanowskiemu było . na imię Juliusz a nie 
Julian. Czy chęć ograniczenia wpływu mniejszości narodowych była 
dla endecji główną przyczyną przec:hodzeniana pozycje coraz mniej 
parlamentarno-demokratyczne? Chyba nie tylko, co zresztą autor 
przymaje, pisząc: o pewnym zafascynowaniu faszyzmem. Fńszke 
słusznie uwypukla radykalizację i ewolucję w kierunku totalitaryzmu 
i słusznie przypomina, ii ,,klimat polityczny w Polsc:e w latac:h 
trzydzieStych był ponury". Warto było przypomnieć wypowiedzi 
skrajnej prawicy, jak ,,nienawidzimy kompromisu" lub ,jeśli ludzie 
prawdy umaw8Ć dobrowolnie nie chcą nalety ich, w ich własnym 
interesie, do tego zmusić" . . W czasach obecnych, kiedy porzucono 
jut chyba na dobre komunistyczne próby zohydzania Drugiej Rze­
czypospolitej, musimy zwracać szczególną uwagę na to, aby nie 
wpaść w drugą krańcowość, a mianowicie gloryfikację okresu mię­
dzywojennego Dwudziestolecia. Jest to naturalna reakcja u jednych, 
a chęć zatarcia śladów i udawania, u się jest phu catholique que le 
pape u drugich. Głosy wychodzące z kół o nieposzlakowanej prze­
szłości, jak to ma miejsce w wypadku Friszkego, są szczególnie 
wame i dydaktycznie potrzebne. 

Pnec:hodząc do okresu drugiej wojny, autor .zwraca uwagę na 
COŚ, co często jest pomijane, a mianowicie, u rząd Sikorskiego był 
w dut.ej mierze rządem Frontu Morges. Stąd słusznie poświęca on 
więcej uwagi kierunkowi, jaki Front Morges reprezentował. Analiza 
podziemia i jego struktury, kontynuacji walk polityczno-partyjnych i 
ich znaczenia stanowi wielce ciekawą lekturę. Odnoszę wrat.enie, ii 
Friszke przy c:ałej swej znajomości Polski przedwrześniowej obraca 
się swobodniej, albo powiedziałbym z większym osobistym zaanga­
wwaniem w tematyce okupacyjnej. Widzę tu jakiś wpływ Barto­
szewskiego na autora. Dla mnie osobiście ta część wnosi jeszcze 
więcej . nowego materiału i przemyśleń ni! uprzednie rozdziały. 

Jak autor Ostrzega na wstępie, poszczególne rozdziały były 
pisane pod nieco rómym kątem . . Niektóre były wyraźniej public:y­
styczne, inne wnosiły c:ały aparat naukowy. Rómic:e te nie wpływają 
ujemnie na lekturę c:ałości, a mot.e nawet ożywiają na.rrac:ję, która 
nie pretenduje zresztą do wyczerpania wszystkich zagadnień lat . 
1914-1945. Su"",", summarum jest to ksiątka cenna, potrzebna, a w 
chwili obecnej wyjątkowo utytec:zna. Zmusza do myślenia na naj­
wamiejsze tematy i choć nie narzuca czyte1nlkowi analogii z dniem 
dzisiejszym, analogie te wielokrotnie same się nasuwają. Friszke 
zrobił naprawdę dobrą robotę i n8let.ą mu się wyrazy uznania 

Piotr WANDYCZ 



OKRUCHY HISTORII 

Janusz RAKOWSKI 

E. KWIATKOWSKI - OZN - RYDZ-ŚMIGŁY 

Z moich licznych wspomnień, zapisków i notatek, których nie 
mogłem zabrać ze sobą ewakuując się z Warszawy we wrześniu 1939 
roku i które spłonęły w czasie Powstania Warszawskiego, uratował się 
przypadkiem jeden zeszyt z notatkami od listopada 1938, a w nim 
opis poważnego konfliktu Kwiatkowskiego z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego. O konflikcie tym pisałem już w rozprawie "Polityka 
finansowa Eugeniusza Kwiatkowskiego", drukowanej w Niepodległości, 
tom XI11978. Poniżej podaję pełny tekst mego ówczesnego opisu 
wspomnianego konfliktu, ponieważ może mieć pewne znaczenie dla 
historii. 

W dniu 28 listopada 1938 orędziem Prezydenta otwarta została 
Sesja Nadzwyczajna Sejmu i Senatu. Dokonano wyboru marszałków 
W. Makowskiego i B. Miedzińskiego. 

Od 29-go wicepremier przystępuje do opracowania przemówie­
nia budżetowego na piątek 2-go grudnia. Wyłącza się ze spraw bie­
żących. JO.go listopada przyjmuje wizyty nowowybranych marszał­
ków, później 4-godzinny wieczór poświęca obiadowi, wydanemu 
przez premiera Składkowskiego. Nazajutrz uialał się na wyrwanie 
mu tych paru godzin. ..Pokłóciłem się z panem premierem -
mówił mi - o ten obiad. Powiedziałem mu, że wolałbym, aby mi 
kazał przez 4 godziny czyścić i zmywać np. Plac Marszałka. Czułem 
się okropnie we fraku przy tym obiedzie, gdy całą moją myśl kon­
centruję teraz na moje przemówienie". 



2-jo grudnia: obszerne przem6wienie budtdowc wicepremiera. 

3-go grudnia: jesteśmy wzburzeni incydentem sejmowym z płk. 
Zygmuntem Wendą, kt6ry późnym wieczorem - przemawiając z 
ramienia klubu OZN - zaatakował wicepremiera. Po przem6wieniu 
płk. Wendy (godz. 21) odbyły się wybory do Komisji Sejmowych. 
Wicepremier siedział z premierem Składkowskim w ławie rządowej. 
Po skońCZ()nym posiedzeniu wstał i dał mi znak, że wychodzimy z 
Sejmu. Poszliśmy piechotą na ul. Bracką w towanystwie dyrektora 
Wiktora Martina. W czasie drogi omawialiśmy incydent. Wicepre­
mier był wyraźnie wzburzony. Oświadczył nam, że zareaguje wystą­
pieniem z OZN. Prosiłem, aby nic nie robił na gorąco. 

Następnie wróciłem do Sejmu. Dziennikarzom dałem instrukcję, 
aby nie tuszowali, że zaistniał konflikt między rządem i szefostwem 
ONZ. Mieli już tekst mowy Wendy. Tymczasem w gabinecie minis­
trów premier Składkowski wezwał gen. Skwarczyńskiego, szefa 
Obozu, płk. Wendę, marszałka Makowskiego, wiceministrów Mo­
rawskiego, Grodyńskiego i Chełmońskiego. Oświadczył im, że 
wiceminister jest urażony i zapytał Morawskiego, czym mógł się 
czuć . dotknięty. Zapytany z kolei o opinię, marszałek Makowski 
powiedział, że gdyby to był Sejm opozycyjny, to zapewne przy­
wódca opozycji lepiej mowy nie wygłosiłby (notuję to na podstawie 
relacji Makowskiego i Grodyńskiego). Składkowski prosił marszałka 
Makowskiego o wstrzymanie stenogramu mowy Wendy, co uczy­
niono, komunikując dziennikarzom, że będzie konfISkowana, jeśli 
ukaże się w druku bez weryfikacji. Mowę przerobiono, skreślając 
niektóre ustępy (pracowali nad tą przeróbką dyrektor Brzozowski i 
wiceminister Chełmoński). Porównując ten przerobiony tekst z pier­
wotnym stenogramem stwierdziłem: 

W pierwszym ustępie skreślono słowa: ... że Naród polski "kie­
rowany właściwie ..... .. Muszę jednak stwierdzić - m6wił Wenda -
że nie nalety się oddawać zbytniemu optymizmowi, bo wymowa cyfr 
jest rzeczą względną. zależną od formy zestawienia. w jakim się je 
podaje" (słowa podkreślone skreślono) ... "W Polsce ... wskaźnik pro­
dukcji wynosił w 37 r. 8S. Według wskaźnika, opartego na nowych 
obliczeniach, bardziej optymistycznych, skorygowany wskaźnik wyno­
si 111. Mimo zastrzeżeń r6inego rodzaju, t~ba jednak obiektywnie 
stwierdzić postęp... Cyfr produkcji nie można uważać za w y ł ą -
c z n i e (dodano) miarodajne". 

Wenda mówił dalej: "Wracając do wczorajszego przemówienia 
pana wicepremiera, pozwolę sobie stwierdzić, że było ciekawe, inte­
resujące, podnoszące na duchu, jednak nie zawierało tego. co chcieli­
byśmy usłyszeć: konkretnego i śmiałego planu gospodarczego". Za­
miast tych słów w oficjalnym tekście wstawiono: "Pragnęlibyśmy 
tylko, aby wykonanie tego planu gospodarczego mogło być jeszcze 
bardziej śmiałe, bardziej intensywne"... "Stoją przecież do dyspozycji 
niewykorzystane i wielkie możliwości czysto gospodarcze i psychi-
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czne Narodu Polskiego. które bfd4 (zmieniono na •• winny być") na 
pewno wykorzystane. Powtarzam jeszcze raz. te dohze i wszystkie 
(skreślono) wysiłki w tym kierunku uwał.am za narodową i pań­
stwową rację stanu". 

O godzinie 23 zatelefonowałem z Sejmu do p. wicepremiera. 
aby uzgodnić z nim. co nalety czynić. Dowiedziałem się. te w mię­
dzyczasie rozmawiał jut telefonicznie z gen. Składkowskim. który 
oddał słuchawkę gen. Skwarczyńskiemu. ..Rozmowa ze Skwarczyń­
skim - powiedział mi Kwiatkowski - jeszcze bardziej oburzyła 
mnie (Wenda miał być na konferencji bardzo speszony). Do jutra 
zastanowię się. Zamierzam wysłać list do Skwarczyńskiego z wystą­
pieniem z OZN. Jutro rano (niedziela) nie wiem, czy będę mógł 
przemawiać na zjeździe Zarzewia·'. 

Po powrocie do domu - była jut północ - zatelefonowałem 
do Jerzego Brzozówskiego. komunikując mu. te wicepremier nie 
uwu. sprawy za załatwioną przez ocenzurowanie przemówienia 
Wendy. Uznaliśmy sytuację za powatną. Brzozowski zatelefonował 
zaraz do premiera Składkowskiego. powtarzając mu naszą rozmowę 
i dodając. te wobec wyborów samorządowych komunikat oustą­
pieniu Kwiatkowskiego z OZN wywoła fatalne skutki 

O godzinie 1.30 w nocy z dnia 3 na 4 grudnia telefon Brzo­
zowskiego powiadomił mnie, te Składkowski zaraz potem udał się 
do marszałka Śmigłego-Rydza, któremu zreferował całokształt incy­
dentu. Marszałek oświadczył, te nikt z nim nie uzgadniał wystąpie­
nia Wendy. Osoba wicepremiera jest na pierwszym planie i musi 
mu być dana satysfakcja. ..Dwie głowy - mówił Brzozowski - to 
mote nie. ale jedna mote być poświęcona". 

Po niedospanej nocy. 4-grudnia rano zgłosiłem się do Kwiat­
kowskiego, zakomunikowałem mu wydarzenia nocne i omówiłem 
sytuację. Telefon z Prezydium Rady Ministrów powiadomił nas. te 
o ll-tej przybędzie Składkowski Rozmowa Kwiatkowskiego ze 
Składkowskim doszła do skutku o godzinie 12-tej. po czym na 17-
tą zamówiono ~ę u marszałka Śmigłego-Rydza. W międzYczasie, 
o godzinie lS-tej, byłem znów w mieszkaniu Kwiatkowskiego. Ana­
lizowaliśmy sytuację; starałem się wpłynąć na jego bardziej pojed­
nawcze stąnowisko. ale bez rezultatu. W rozmowie z marszałkiem 
Kwiatkowski nie zgodził się na proponowane Wyjście w formie 
oświadczenia Wendy w Sejmie. Sprawę odłowno do rozmowy z 
Prezydentem Mościckim. 

O godzinie 18.30 - po tej rozmowie - Kwiatkowski przybył 
na zjazd ,,2'.arzewia", gdzie nastroje były dość podniecone z 
powodu incydentu. Była to . niedziela. 

W dniu 6 grudnia o godzinie 12-tej odbyła się trzygodzinna 
rozmowa-konferencja u Prezydenta. W tym samym czasie w Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrznych układaliśmy z Brzozowskim tekst 
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ewent. oświadczenia, przypuszczając, te sprawy nie da się inaczej 
załatwić. Przygotowaliśmy dwa teksty na dwie ewentualności. Jak 
dowiedzieliśmy się p6miej, na konferencji zamkowej Prezydent bro­
nił bardzo mocno Kwiatkowskiego. Marszałek Śmigły nie chciał 
jednak rozstawać się z Wendą ("Taki dzielny człowiek - mówił -
dyspozycyjny, kara za surowa"). Zapadła wreszcie decyzja, te ma 
być oświadczenie. 

W dniu 7 grudnia w południe jestem mów u Brzozowskiego w 
Prezydium Rady Ministrów. O godzinie l3-tej meldujemy się u 
Składkowskiego na jego wezwanie. Premier wita nas następującym 
przemówieniem, charakterystycmym dla jego zawsze jasno i prosto 
sformułowanych zarządzeń: 

"Macie panowie ważne i odpowiedzialne zadanie. Wczoraj naj­
wyższe czynniki zadecydowały, te OZN ma w piątek ogłosić deklara­
cję satysfakcjonująCą Pana wicepremiera. Nie chcę pana wicepremiera 
w jego obecnej trudnej sytuacji absorbować i dlatego panowie macie 
to uzgodnić, tak, aby obie strony zadowolić; w szczególności chodzi 
mi oczywiście o osobę pana wicepremiera. Rozkaz obu najwy:tszych 
czynników wykonam. Proszę panów o zajęcie się tą pracą". 

Komunikat na tę ewentualność mieliśmy już gotowy. Brzmiał 
on jak następuje: 

"W związku z przemówieniem, wygłoszonym przeze mnie dn. 3 
bm. na plenarnym posiedzeniu Sejmu oraz wobec tych komentarzy, 
jakie związano z tym przemówieniem, stwierdzam, te w przemówie­
niu l1)ym dałem wyraz jedynie osobistym poglądom. 

Oficjalne stanowisko Obozu Zjednoczenia Narodowego w sto­
sunku do programu gospodarczego Rządu sprecyzowane zostało w· 
deklaracji Szefa Obozu gen. Stanisława Skwarczyńskiego. 

W imieniu OZN oświadczam, te Obóz do poczynań gospodar­
czych Rządu ustosunkowuje się całkowicie pozytywnie w pełnym 
przekonaniu, te prowadzą one skutecmie do wsp6lnego nam 
wszystkim celu - wzmocnienia siły Państwa". 

W dniu 8 grudnia, o godz. 17 m. 30 ten tekst wręczyliśmy ofi­
cjalnie premierowi w Ministerstwie Spraw Wewnętrmych, który 
natychmiast porozumiał się telefonicmie z płk. Wendą i wicepremie­
rem, podejmując mediację. Proponowany tekst Wendy premier 
odrzucił jako niezgodny ze stanem faktycmym. Wenda pod naci­
skiem przyjął nasz projekt ze skieśleniem słowa ,.jedynie" w pierw­
szym ustępie projektu. 

W dniu 9 grudnia na plenarnym posiedzeniu Sejmu tekst został 
przez płk. Zygmunta Wendę odczytany i incydent, grożący powa­
żnymi konsekwencjami dla rządu i OZN, w ten sposób zlikwi­
dowany. 

Janusz JUKOWSKl 
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Maksym BOYKO 

UKRAIŃSKIE WOŁ YNIANA NA EMIGRACJI 

W Zeszytach Historycznych nr 54, 1980, str. 215-221, ukazał się 
pierwszy z trzech artykułów o ukraińskich "Wołynianach" na emi­
gracji. Tytułu tego używał śp. Jakub HotTman, twórca i redaktor 
Rocznika Wołyńskiego wydawanego w Równem w latach 1931-1939, 
w ogłaszanych tam w kolejnych tomach materiałach do bibliografii 
regionalnej Wołynia. Wracając do tego tytułu, w skromny sposób 
oddajemy hołd pamięci tego zasłużonego poprzednika. 

W zestawieniu opublikowanym w 1980 r. wyliczono 20 wy­
dawnictw Instytutu · Doslidiw Wołyni, ośrodka badań nad Woły­
niem, działającego od r. 1952 w Winnipegu w Kanadzie i 3 druki 
Towarzystwa Wołyń z Toronto. Dodać do tego należy wykaz pub­
likacji Oseredka Bibliohrafiji Wołynia (Volhynian Bibliographic Cen­
ter) w Bloomingtonie, Ind., obejmujący dalsze 20 tytułów. 

Na stronie 220 ZH nr 54 po numerze 17-tym dopisać należy 
dalsze pozycje, a mianowicie: 

18. BOIKO, Maksym . 
Zbirnyk osobisto drukovanoho... Bloomington, Ind., 1982, 
Vołynskyj Vydavnyczyj Fond, str. 147. 
(Bibliografia prac Maksyma Boyki; dodatek do My Thirty 
Years Bib/iography. 
Pratsi Oseredka Bibliohrafii Vołyni, 20. 

19. Dokumentatsiia studi; vo/ynoznavstva. Bloomington, Ind., 
1983, str. 206. 
Pratsi Oseredka Bibliohrafii Vołyni, 21. 

20.RADlON, Stepan 
Cata/og ol the pub/ications ol the Vo/hynian Bib/iographic 
Center. Toronto, 1982, Volyn Society, str. 59, index. 
Volhynian Bibliographic Center, 22. Wyd. 2, 1983, str. 78. 

W toku prac wydzielano materiały odnoszące się do ogólnie 
traktowanej bibliografii Ukrainy. Od r. 1981 stosowano układ chro­
nologiczny gromadzonych obecnie materiałów. Rozpoczęto już 
badania z zakresu paleografii ukraińskiej, nadrabiając zaległości. 

Prace bibliograficzne publikowano w nakładzie SO-IOO egz. na 
użytek działów slawistycznych większych bibliotek w USA i Kana­
dzie, 15 egz. przekazywano do Ukrainian Book Store, P.O. Box 
1640, Edmonton, Alta, Canada R2W 3R4. 
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Na Ukrainie I. Korniejayk opracował w r. 1977 histońę biblio­
grafii ukraińskiej pt. Istoriia ukrainśkoi bibliohrajii. doiewtnewyj 
~iod (Narysy), 371. Autor tego skądinąd starannego opracowania 
nie uwzględnił, niestety, prac wydanych na emigracji. Naszym 
następnym celem powinno być obiektywne opracowanie tego 
tematu. 

Po r. 1981 ukazały się poza Ukrainą następujące opracowania 
o charakterze ogólnym: 

I. - Boiko, Maksym. 
U robitni ukrainśkoi bibliohrajii = 2In the workshop ol 

Ukrainian bibliography, by Maksym Boiko. - Bloomington, 
Ind.: Oseredok bibliohrafii Vołyni, 1981 

2. - Istoryehni osnovy ukrainśkoi bibliohrajii = Historieal baek­
ground ol Ukrainian bibliography - Bloomington, Ind.: Ose­
redok Bibliohrafii Vołyni, 1981. 

3. - Paleohrajiehnyi zbimyk = Paleographiea/ outline. -
Bloomington, Indiana: Oseredok Bibliohrafii Vołyni, 1982. 

4. - Repertuar ukrainikoi bibliohrajii: khron%giehna studia = 
A reportory ol Ukrainian bib/iography, piled and edited by 
Maksym Boiko. - Bloomington, Indiana: Nakl. Mykoły 
Bruchkovśkoho, 1982. 

5. - Ukrainśka bibliohrajiia piehas viiny i myru = Ukrainian 
bib/iography during war and peaee: 1922-1982 - Blooming­
ton, Indiana: Vydav M. Bruchkovśkyi, 1982. 

6. - Istoryehnymy sh/iakhamy ukraińśkoi bib/iohrajii = On the 
hislorieol pOlhway ol Ukrainian bib/iography, compiled and 
edited by Maksym Boiko. - Bloomington, Ind.: M. Kro­
tiuk, 1984. 

7. - Pokazhehyk do zapysok Naukovoho tovarystva imeni Shev­
ehenko. 1892-1982: dovidnyk do zapysok Biblioteky Universy­
telu Indiany = Index lo Ihe memoirs ol Ihe Shevehenko 
Sdentijie Sodely. - Bloomington, Ind.: M. Krotiuk, 1984. 

8. - Ukrainśka bibliohrojiia za kordonom = Ukrainian biblio­
gra phy abroad. 1922-/982, compiled and edited by Maksym 
Boiko. - Bloomington, Ind.: Mańa Krotiuk, 1985. 

Na podstawie wyliczonych wyżej opracowań można było przy­
stąpić do syntetycznej bibliografii Ukrainy. Zainicjowała ją Biblio­
teka w Bloomingtonie, Ind. tomem pierwszym seńi Nadona/na Bi­
bliogrojija Ukrainy. Boiko Maksym Narysy do iSlor;; ukrainśkoi 
bibliohrojii. A historical out/ine ol Ukrainian bibliogrophy. 1073-1916. 
Comp. and ed. by Maksym Boiko. Preface by Dr. Paul Pundy. 
Bloomington, . Ind., Ukrainśkyi Medychnyi Arkhiv-Biblioteka, ULTPA, 
1988. 226 p., ill., 28 cm. (Ukrainian national bibliography, no. I) 

Opracowanie otwiera rozdział zawierający mateńały dotyczące 
okresu książęcego 1073-1510, przywłaszczanego przez Rosjan. Z 
dziesięciu artykułów, składających siC; na pierwszy tom, na pierwszy 
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plan wybija się wykaz Bohos/owca ot s/ovies, ok. stu tytułów z 
dawnej Rusi. W drugim rozdziale opublikowano 33 artykuły doty­
czące m.in. wydrukowanego we Lwowie Apostoła z danymi biblio- . 
graficznymi odnoszącymi się do lat 1574-1916. Jest wśród nich 
Kniżka wieszczej nutniejshich (Księga pożytecznych wiadomośCI) wy­
dana w Ostrogu w r. 1580 i stanowiąca jak gdyby indeks do 
Nowego Testamentu, wydanego w Ostrogu w tymże rom. 

Planowane jest wydanie dalszego ciągu (1916-1980), zmieniono 
jednak tytuł na "materiały" do bibliografii narodowej ze względu 
na bogactwo i różnorodność wydawnictw z kilku kontynentów. 
Mateńały już zgromadzone podzielono na 8 części: Bibliografia 
Ukrainy, 19/7-1931 [do czasu ostatecznego zniszczenia pracy biblio­
grafów odrodzonego państwa ukraińskiego (1917-1039)], bibliografie 
z terenu poszczególnych krajów (Czechosłowacji, PRL, drugiej emi­
gracji w Niemczech, 1945-1950) i diaspory w Ameryce, Kanadzie, 
Anglii i Australii. Tytuł owej przyszłej publikacji będzie brzmiał j.n.: 

BOIKO, Maksym 
Ukrainika bib/iohraphiia materyka i diiaspory (Materiia/y) = 

Ukrianian bib/iography in native land and diaspora, 19/7-1980. Comp. 
and ed. by Maksym Boiko. Preface by Dr. Paul Pundy. Blooming­
ton, Ind. Ukrainśkyi Medychnyi Arkhiv-Biblioteka ULTPA, 1988. 
225 p., ill., 28 cm. (Ukrainian national bi~liography, no. 2). 

Dwa ostatnio wymienione tytuły mogły się ukazać tylko dzięki 
pomocy Towarzystwa Lekarzy Ukraińskich i zrozumieniu celów 
wydawnictwa okazanego przez dra Pawła Pundija, archiwańusza 
Towarzystwa. 

Maksym BOYKO 

236 



LISTY DO REDAKCJI 

Warszawa, 2 IV 1991 

WIelce SZMOWIIy P"! 

Dyt p6_ poIf,kde przeze .. decyzji o rezypacjl z ........... 
.,nwlło, te me .... Ju ou ..... 110 P... .. czas, ~ jedaak 
wGltcay za za.1eucutIIe w jedJlYIB z IUljIIIIjaydl Z •• ~tJ." Hlstory­
CUlyc/ł ~. te pod ..........,. ...... Lubsz6w" kryje się T.dnu 
AMnej 0IIzdIll. 

Do ""....za-ao tebaa wkradł się _ . z lDOjej willy - lItotay Wilii: .. 
Itr. 17 .. I 175 ZUlIeaioM ZOItały l8IejIcuai przypisy 35 I 36. N.tOlllalt w 
tob oIriIIkI ndakcyjIIej zapIŃOIly został przypis 79 •• str. 116 (treść: 
Szota, SzczełIIl.lI. tI,. dt. s. 171) onz ZIIlebztałCOlll zostało zdule prze­
dHNb!p ze Itr. s. 173 .. 17"; .... y rraplllll powI8IeD brzmieć: ..AIBła 
Injowa ..... !ty~ dla Zwi4D. Sowleckleao [soj-za ........ jedyme takt y­
elllYIB I przejkiowYlBt w Istocie za !tyła] wroeiem. Teba aJtty w .. wIas 
lIIIItał ~ ze utoq dla wyrato.ej .yfll. Wreszcie dldałbYIB ~ 
............ ~ ..... d •• ..RzeezypospoUta" (s. 169. 
w. 3. W" redakql ._ .... ). "'.y w kraj. coraz częłciej dzIł 
spotyb-ao. 

PozeItQ z wyrazami .łtllokleao szacub 

T .... ' A. OLSZAŃSKI 

• 
SZIIIIOWlIY pam. RedUtorze. 

Niellt6ft Wonucje podue przez J ... Lakaszowa w opracowuJ. pt. 
"W'" ~ 1,..3-1,..,., (Zn~ HlstorycfM III' 91) q 
1IińcWe. 

Alltor twierdzi. te działa. utypollkłe w "taclI 1943-44 me ocanęły 
wIębzoKi woj. tanopollkleco oraz te .... Ie było pow.iDiejszydl wyst,,1eI\ 
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aatYfOl*iclt w ...... w.,..... (poza pow. rollaty ..... )" - ..... 171-9. 
Relacje zekue przez ki. arc:yłHsk.,. E ..... .ua BuIaka, ......... , 

Iwowsklqo, kt6re ..... H ks. W. Szeteblicll w ksI.ue pt. "Z.~y 
lwowski boMter, ki. Stuisł.w Frukl", Rzy., 1913, zawienJlł Iicae 
wstrqsajp opisy tydl trqlczaydl wydane' w .. wojew4Wztwacll. W tar­
aopoIskim akcje .atypolskie oijęły powiaty: 8tIczacz, TU'IIOIIOI, Brody, 
Brzewy, Z.leszczykl, Czortków, Kopyczylice, PodIIajce, RaddecII6w, Ska­
ł.t, TremItowIa, ZIważ I Złocz6w. W ...... ł.wowskJm za 0bJtły powiaty: 
Stuisł.wÓw, Dołiaa, TlallUlCZ, Kat.u, 1ydac:zów I Stryj (patrz ..... 117-
139). Dalsze relacje zostałY zeIIra_ w tOD II Kom.lkatów Towarzystw. 
II.. R. DlDOwskieao, LoIIdya, 1971/", ..... 300-341. Szkoda, te te prace 
wydue .. _ .... cji .. zostały IIWzaItdaIoae przez J. LabaoWL 

KwestioJlow ... jest rówllie! liczb. ofiar lUIIIkry w KisieIIIde .. Woły-
.Ia (str. 170). Z relacji H. Kltaszewskieao ("KOIIIMikaty", T .. II, ..... 306-
7) wyllib, te podczas •• pad. •• kokłół I miasteczko zalllOl'llowuo około 
10M 0IÓIt. 

E. SZEJNIC 
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